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KS. a. PRZYBYŁA

Ożywiciel
Gdyby (w. Paweł na lamach dzienników 

i tygodników, z ambon, trybun czy przez ra­
dio przemawiał do dzisiejszego czh wie! a, 
mógłby powtórzyć te sam« słowa, jakimi 
usi li >wał nakłonić do chrześcijaństwa kwiat 
inteligencji greckie! sprzed 2 tysięcy łat 
Mężowie Ateńscy! Chodząc i patrzy na 

bóstwa wasze znalazłem też ołtarz, na któ­
rym było napisane: Niezi^nemu Bogu. Co 
tedy nie znając hwalicie, to jà wam opo­
wiadam.“ (Dz. Ap. 17, 23).

„Nieznanemu B >g. ‘ poćwię- ona jest uro­
czystość Zesłania Ducha Świętego. Duch 
Święty — Bóg Nieznany! Nieznany chrześ­
cijaninowi. ochrzczonemu w imię Ojca i Sy­
na i Ducha Świętego. Nieznany Bóg, który 
u zarania świat* i dziejów ludzkości unosi 
się jako Duch twórczy nad bezksztołtną, 
chaotyczna mateři?, M t niej wyczi n w ić 
p.ękno dzisiejszego świata. „Ziemia była

fusta i próżna i ciemności były nad gięb=> 
ości?, a Duch Boży unosił się nad woda- 
tm “ (Ks. Rodź. 1. 2). Nieinany Bóg. które­

go przeslaniec Zbawcy Świata, św. Jan 
Cnrzciciel, zapowiada jako twórcv dzie,ów 
chrześcijaństwa: „Jam was chrzcił wodą,
ale On was bidzie chrzcił Duchem Świę­
tym.“ (Mk. 1. 8). Nieznany Bóg, który do­
konał tajemniczego dzieła, o którym śniły 
narody przez wiek., ďiela cudownego zjed­
noczenia pierwiastka ludzkiego z Bos-.im, 
nalrry ludzkiej z Busk?, w osobie Słowa 
Wcielonego: „Uuch święty zst?pi na cię“ - 
rzecze Anioł do Dziewicy — „a moc Naj­
wyższego zaćmi tobie, przeto i to, co c,ę 
z ciebie narodzi święte, będzie nazwane Sy­
nem Bożym.“ (Łk. I. 35).

Naukę o Duchu Świętyr po raz pierwszy 
w uroczysty sposób zdeíiniowal I Sobór 
Konstantyn »połitański w r 381. Detinicja 
zwracała się przeciwko Mariańskiej sekcie 
tzw. Pneur atychów, utrzvnuiiacej, iż 
Syn Boży stworzył Ducha świętego jako 
twego sługę. T -eść dogmatu ogłoszonego 
na soborze w Konstantynopolu przypomina 
nam Kościół w czasie Mszy św. podczas 
i~ edo „Wierzę w Ducha Świętego, Pana 
i "»żywiciela, który od Ojca i Syn i pocho­
dzi, Który mówił przez proroków.“ Sek. it­
rze twierdzili, że Duch święty to stworzenie 
i sługa. Kościół uczy, że jest Pa era i Ozy- 
wicieteiu. Podkreśłaj?c pochodzenie od Oj- 
c i i Syna, Kościół wykluczyć cl : pocho­
dzenie przez akt stwórczy. Wspólistotność 
z Ojcem i Synem wyrażona jest w nauce o 
wspólnej czci. Tajemnicze to słowo: „Ozy- 
wicie1“. „V& terze w Ducha świętego, Pana 
i Ożywiciela.“ Duch święty jest Ożywicie- 
iem działając w Kościele Bożym.

Mówi?c o Kościele, wspólczesr.. teologo­
wie z pewnym zamiłowaniem posługuj? się 
zapożyczonym u św. Pawła porównaniem 
o żywym orgair'zmie. Kościół to mistyczne 
ciało Jezusa Chiystusa, mówi? teologowie 
Papież Pius XII nauce o mistyczny.i ciele 
Jezusa Chrystusa poświęcił o> o i? ncykłi-

We*wanie
Przvjdž, o Duchu Święty,
I spuść, z nieba wzięły, 
Światła Twego strumieńl 

. Przyjdź, Ojcze ubogich, 
Przyjdź, dawco łask drogich, 
Przvldi.» światłości »'wśeAl 
O najmilszy z gości,
Słodka serc radości.
Słodkie orzeźwienie.
W pracy Tyś ochłodą,
W skwarze żywą wodą,
W płaczu utulenie.
Światłości najświętsza!
Serc wierzących wnętrza 
Poddaj Twej potędzel 
Bez Twojego tchnienia 
Cóż jest wśród rorzema. 
Jedno cterů I nędza!
Obmyj, co nie święte, 
Oschłym wiej zachętę.
Ulecz serca ranę!
Nagni], co test harde, 
Rozgrzej serca twardr 
Prowadź zabłąkane!
Daj Twoim wierząi ym,
W Tobie ufającym, 
Siedmiorakie dary!
Daj zashi tję męstwa.
Daj wieniec zwycięstwa,
Da] szczęście bez miary! 
Amen. Alleluja.

'Sekwencja mszalna w tłumaczenia 
k>. T. Karytowskicro.)

kę, ogtoszon? w czacie wojny. PodoŁueu- 
stwo o organizmie żywym zrodziło się w 
myśli św. Pawia r wrót Damaszku, drlcąd 
udał się jako prześladowca chrześcijan. „A 
gdy jechał i przybliżał się do Damaszk 
nagi oświeciła go zewsząd światłość z nie­
ba. A padłszy na ziemię usłyszą! glos mó­

wi?cyi o/awle, Stawu, czeimi mnie prre* 
ślauujesz?“ (Dz. Ap. 9, 3). A zatem: chrze­
ścijanie i Chrystus to jedno. Kto przeala- 
duje chrześcijan, piziiiaduje Jezusa, bo sta­
nowi? jeden żywy irganizm. Odtąd myśl U 
o żywym organizmie nie ojHiazcza już św. 
Pi »i Stanie się jego ulubionym tematem, 
który wci?, powraaa w jego listach paster­
skich. „Wy jestuicie ( dem Chry stu «owym“, 
p>sw do Koryntian. (1 Kor. 12, 27). „Jak 
w jednym ciele w.ele członków mamy, a 
wwyswie członki nie jedn^ maj| sprawę, 
tak wszyscy jednym ciałem jesteśmy w Chry- 
stusie“, poucza Rzymian. (Rzyi.i 12. 4). — 
„Jeśli co cierpi jeden członek, razem cierpią 
W! zy tk: e członki, a jeśli chwałę odn.era je­
den członek, społem się ciesz? wszystkie 
członki.“ (1 Kor. 12, 26). Jakaż to głęboka 
nauka o solidarność' chrześcijarf z Ci ys*u- 
sem i między sob?l

A kimże jest Duch Święty w tym żywym 
organizmie? Duch Święty jest dusz? Koś­
cioła. Wedle filozofii chrześcijańskiej każda 
substancja składa się z dwu czynników, ma­
terii i lormy, tworzywa i pierwiastka kształ­
tującego, ozywiř.acego. Substanci? tak? jest 
np. człowiek. Ciało człowiecze to tworzy' 
wo, surowitc, dusza ludzka to forma kształ­
tująca, pierwiastek ożywiający. „Utworzył 
tedy .'an Bóg człowieka z mułu ziemi i 
tchnął w oblicze jego «.'ucha żywot-“, mówi 
obrazowo Pismo św. (Ks. Rodź. 2, 7). — 
Podobnie dzieje się w żywym organ zmie, 
Kościele. Chrześcijanie to tworzywo, suro­
wiec, a Duch Święty, Ożywiciel, jest dusz? 
ożywi ijęcą ten surowiec. Ożywiciel two­
rzy z nas mistyczne ciało Chrystusa, upo­
dabniając nas do Chrystusa, zespa'aj?c z 
Nim, n,"pełniając nas «yciem Bożym, pod­
trzymując to życie Boże. W żywym orga­
nizmie ludzkim te tylko członki żyją, Jctóre 
ożywia dusz; W ■ mistyi znym ciele Jezusa 
Chrystusa tj lko te czlonKi są żywe, które 
mają w sobie Duch i Świętego. Kto żyje w 
łasce jświęcającej i z ni? w; oółpracuje, ma 
w sobie Ducha Świętego. Kto usuwa się 
spod wpływu Ducha Sw., nie jest żywym 
członkiem Kościoła. „Jeśli podług ciała żyt 
będziecie“, mówi św Paweł, „pomrzecie, ak 
jeśli Duchem ciało pokc nacie, żyć będziecie 
Bo ci, k'ôrymi rządzi Duch Boży, oni są sy­
nami Bożymi.“ (Rzym. 8, 12).

Ożywiające działanie Ducha Sw. «»czu­
liśmy v duszy po raz pierwszy przy s*- 
kramem e chrztu św„ sakramencie odrodze­
nia. „Co narodziło się z ciała, ciałem jest 
a co narodziło >ię z Ducha, duchem jest* 
(Jan 3, 5). —* Upadłego człowiek i ożywia 
działanie Ducha Świętego w sakramencie po»
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Idea świętowojciechowa obejmuje (akie dziedzinę moralności i k> jak najslu izntej, 

chrześcijaństwo bojviem jeti aie ijrlko miarę i czci* bożą, lecz takie mo.alną zasadę 
życia. Úojciech kladl aacisk nr chrześcijańską ocenę dobrego i złego, a usilny nalega* 
niem tępił zwyczaje pogańskie niezgodne z auką ewangeliczną. Tn spotkał się z oporem 
tradyc i,nych praktyk i abobonów. Przy kształtowaniu wmietia katolickiego i dźwi­
ganiu yci* na poziomy przyk«:rń bożych dozitał zawodu i rozczarowania. Zdaje się 
■ie ulegać wątpliwości, i : nie tyle powody natury politycznej zmusiły go do opuszcze ni 
stolicy bis. u piej, ile raczej sprzeciwy, jakie wywołało nieustępliwe Jcmagauie się znie­
sienia wie1 zmstwa, święcenia świąt i niedziel, poniechania pogańsk.egc prawa zemsty 
i chi cescijańskiego grzebania zmarłych.

c itlerskie gromy Wojciecha tą dla dziś ejszego świata jakby z życia wzięte. Czyż 
ludzkość nie dfaiegfe jest zagrożona zagładą, że zatraca zaraoy t irilno:/. Cz i kr)zj_ 
powsŁŁ< hny nie jest kryzysem sumienia? Cóż innego roziiüza przyrodzoną w>ęi wspól­
noty rodzinne), społecznej i państwowej jak podeptanie prawa bożego?

V spókzcsność znaczy się groźnym odchyleniem od etycznych ideałów chrześciiań- 
ł ici lil«r ic znalazła w wo/ ie i jej „Lntiu eh gwałtowni pożywkę, gotując godności 
człowi wstrząsające upokorzenie. Złożyły się i a to najat|lqjejsze rozkładowe rzy 
czyny: barbarzyńska dzikość wojny, okruc ensiwo i cyniczny bezwstyd okupantów bitte 
rowskich, przymusowe przesiedlani nrilionów lndzi, żywiołowe rewolucje, ftieopisana 
pędza i bezdomność, ch, etyczny bezład w warunkach życiowych. A dalej niezdrów“ 
atmosfera niepewność wzbierająca lala pogaństwa, propaganda zla i celowa deprawacja. 
Dochodzą do głosu najgorsze popędy. Zwierzęcość bitrze górę w człowieku. Zdziczenie 
zalewa kraje. Rozpásán* zmysłowość Irządza «rgie bezwstydne. Zabójstwa, mordy >- 
lityczne, tępienie potorastw i mszczą ijfrie i naturjlny szacunek dla życia. Nieuczciw i, 
złodziejstwo, grabież, bandytyzm uni emożliwiają odbudowę pi iwidlowyco te unków.

W Polsce pod tym względem nie jest najgorzej, ;-le takż« u nas niestety namnożyło 
aię zlí iad miarę. Nie jiotrzebuję w iiodzi w zczególy. Patrzymy na to z lękiem 
i wstyd« m. Odchylenia od zasad moralnych wypaczają zmysł rhrze ii ijański. Z tym ob­
ciążeniem^ Polska nie może się dnehowo podfwignać. Z gorączki zmysłowości, z jadn 
nienawiści, z żądzy zemsty i k~vawrch porachunków, z niesprawiedliwości i krzywdy 
me ordzie zgody . Moros1aw.cn,lwa kraju. (z pasł. Prymasa poteVi).

Ruchliwa organizacja katolicka
Najruchliwszą któDlirką organizacją mło- 

dziezow« we Francji jest bezsprzecznie JOC 
(Jeunesse Ouvrière Catholique — Pracują­
ca Młodzież Katolicka). Organizacja pot - 
da niezwykle dynamiczny charakter, _ jak 
wskazuje ostatme sprawozdanie, opubliko­
wane przez jej naczelne kierownictwo, licz­
ba członków JOC‘u ; tale wzrasta dzięki 
sprawnej akcji werbunkowej, prowadzonej 
przez elitę kierowniczą. W dużej mierze 
sukcesy działalności JOOistów należy przy­
pisać opracowanemu i szeroko rozpow 
szechnionemu programowi relorm ekono- 
a cznych i społecznych.

Program ten zai. era między innymi na- 
stępujące punkty: Wszyscy JOCiści ściśle 
współpracują z władzami szkolnymi, Para­
fialnymi i publicznymi oraz organizacjami 
zawodowymi w celu prał ‘ycznego i konkret­
nego rozwiązania problemów, wynikają­
cych ze stosunków między pracodawcą i 
młodymi pracownikami.

Dlatego JOC przeprowadza liczne kursy 
przygotowujące młodzież do życia zawodo­
wego. Równocześnie podkreśla chrześcijań­
skie znaczenie pracy t> wpaja zamiłowanie

(Dalszy ciąg zc str. 1-szej)
ktty. „Weźmijcie Ducha św., którym grze­
chy odpuścicie, są im odpuszczone, a któ­
rym zatrzymacie, są zatrzymane.“ (Jan 20, 
22). — Duch św. wpływa na nas przez nau­
kę Kościoła wygłaszaną z ambon. „Pocie­
szyciel Duch Sw., którego Ojciec pośle w 
.mię moje, on was wszystkiego naucz* i 
przypomni wam, co vim mówiłem.“ (Jan 
14, 26). — Duch Sw. ożywia , modły na .ze, 
„albowiem o co prosić mamy i jak potrzeba, 
nie wiemy; ale sam Duch Św "jros. za nami 
wzdychaniem ni ewymownym/ (Rzym. 3. 2ó).

Ditch Św. działa też na ołtarzu, podoza. 
każdej Mszy św, On ukształtował święte 
człowieczeństwo Zbawiciela w Przeczystej 
Dzitw cy: „Który się począł z Ducha Sw.. 
narodził «ię z Maryi Dziewicy“, m'w my 
w Apostolskim wyznaniu w.ary. On tez w
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do niej. Specjalnie utworzone jx>r_dnie za­
wodowe na któryc*" czele sto u wybitni ła­
cno vry i psychologowie, ułatw ają młodzie­
ży katolickiej wybór zawodu. Doskonale 
« dająca tzw. służba pracy, utrzymującą 
ścisły kontakt z licznymi dyrekcjami zakła­
dów fab.ycznych pośredniczy przy udziela­
niu zatrudnienia, gwarantującego młodemu 
pracown.kowi cz} pracown odpowie­
dnie wynagrodzenie. „Grupy fabryczne”, f 
skład których wchodzą członkowie JOC, 
pracujący w poszczególnych fabrykach, sta­
rają się poh pszyć warunki prary mli idego 
robotnika, a przede tyszystkim oczyścić 
atmosferę moralną danego Ośrodka priemy- 
slowegt i.

Kierownictwo żeńskiej sekcji JOC‘u zwra­
ca szczególną uwagę na prace domowe, roz­
wijając zamiłowanie do życia rodzinnego. 
Ks idy z kandydatów i kandydatek do stanu 
małżeńskiego zobowiązany jest ucz« szczać 
na specjalnie zorganizowane kitisy, ita któ­
rych wygłasza się "opowiednie referaty,

Toteż 1a aktywność JOC istów pyskuje 
zaufan.e ty łącznych rzesz francuskiej mło­
dzieży katolickiej. Paweł Czech

cudowr.y sposób pr le nienia na ołtarzu na­
sze dary ofiarne, chleb w c alo Chrystusowe, 
a wino w krew Chrystusową. Składając da­
ry te na ołtarzu wraz z kapłanem, wzywa­
my Ducha Sw.: „Przyjdź, Pośwjęcicielu, 
wszechmogący wiekuisty Boże, i pobł >go- 
sław tę ofiarę przygotowaną świętemu Imie­
niu Twemu/ (w dawnych liturgiach modlit­
wa ta należała do istotnej części konsekra­
cji.) Eucharystia jest najważniejszym narzę­
dziem uświęcającego działania Ducha Sw.

Duch święty jest duszą Kościoła, jego 
Ożywicielem. On „zlewa się na Kościół tak 
tir/ebigatym strumieniem, iż zarówno sam 
Kościół jak i jego członki upodabniają się 
wciąż i coraz bardziej do naszego Zbawcy.“ 
(Pius XII, Encykl. o Mist. Ciele Chrystusa).

Ks. A. Przybyła, Wrocław.

IllodliUoty
MSZALNE
UROCZYSTOŚĆ

ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO
Boże, któryś w dnia dzisiejszym na­

pełnił serca wiernveh światłem Ducha 
Świętego, dozwól nam w tymże Ducha 
poznać i pokochać to, co dobre I spra­
wiedliwe, I z niebleudch Jego pociech 
zawsze się Weselić. (Modlitwa)

Wszyscy też napełnieni zostali Du­
chem świętym, i zaczęli mówić rozmai­
tymi Językami. (Lekcja)

A Pocieszyciel, Duch Święty, którego 
Ojc'ec pośle w Im j Moje, On wu 
wszyst lego nauczy i przypomni wam 
wszystko, o czym wam mówiłem.

(Ewangelia)
Niech tchnienie Ducha Świętego oczy 

śt i serca nasze. Panie, L użyźni Je rosą 
niebieską ku dobrym uczynkom.

(Modlitwa po Komunii)

25 maja hr. w Skoczowie w elki 
odpust ku czci błog.

Jana Sarka ndra
Ç godz. Ü.30 procesja z kościoła para­

fialnego z Przenajświętszym na wzgórze, na 
którym znajduje ę kaplica błog. Jana Sar- 
kaadra. Na wzgórzu octdz e aię kazanie i 
uroczysta msza św. Po południu nabożeń­
stwo majowe. Zapraszamy pielgrzymki z 
całego Śląska Górnego i Cieszyńsk go. O 
rodzinie b.uf odchodzi dogodny pociąg z 
Katowic do Skoczowa.

Odpust-pielgrzymka mężów 
na Górze św. Anny

W iiwielo “i. Piotra i Pawia, 2Q. VI.. przy­
padając. w tym roku na niedzielę, od> edzie 
aię ./.elki pielgrzymka mężów i młodzień­
ców katolickich na Górę św. Anny z ca­
rgo Śląska Opoi kiego.

Uroczystość będzie miała charakter czysto 
religijny i będ ie wielkim odpuštěn dla 
wszystkich tupzow j młodzieńców, którzy 
przez tę pielg.zymkę pragną Panu Eogu po­
dziękować za uratowanie życia w czasie 
wojny i chcą zaczerpnąć sił do pracy i 
prawdz.wej po.tawy chrześcijańskiej w sto­
sunkach powojennych.

.To będzie główny temat kazań w czasie 
pielgrzymki. Szczegółowy progrstn piel­
grzymki podamy w swoim czarce.

Organizacja Kościoła
Z ogłoszonych w roczniku papieskim „An- 

nuario Pontificio” danych statystycznych wy­
nika, że Kościół r^vmsko-katolicki posiada 
obecnie na całym świecie: 314 meti opoiie, 
1045 biskupstw, 54 opactwa podległe bez­
pośrednio wiadrom watykanskm, 188 pre­
fektur apo-.tolskicu, 71 autonomiczne okręgi 
misyjne . 40 nuncjuszów apostolskich repre­
zentujących Stolicę Piotrową w różnych kra­
jach świata. Należy podkreślić, że okres woj­
ny n e sprzyjał rozbudowie organizacyjnej 
Kościoła.

ISKIERKI
Katolik bez łaski uświęcającej — 

choćby był entuzjastycznym zwolenni­
kiem nauki Chrystusowej — jest mart­
wym I bezużytecznym członkiem Koś­
cioła.

Sakrament pokuty ożywia.

Any^^^^Vyżv^AWA^VA^^^WA^^^^l^»^^VVSVy^V»^VA^^^VyV/AWWl«,^^VMí^VVVAVvV>V»ćA^WVV/A^^W>»



Ea. dr Bolesław Kominra
Administrator Apostolski

Po ofiarnej siejbie — radosne żniwo!
Świat stoi dziś na punkcie zwrotnym, 

na przełomie.
Skończyła się wojna — wulkan prze­

stał działać. Ale wewnątrz bulgoce i 
głucho crzmil Przed ludzkością całą 
otwierają się nieznane dotąd perspek- 
tywy, .iowe siły przyszłości prą na ca­
łego 1 Rodzi się istotnie coś nowego, do­
tąd nieznanego. Przed ludzkością stoją 
dwie możliwości: rozwój stosunków
społecznych, światowych, braterstwa w 
rozmiarach dotąd nieznanych albo też 
bomba atomowa czyli katastrofy, jakich 
od potopu chyba świat nie pamięta.

Kościół nie boi się tych nowych cza­
sów, które na nas idą — on sam jeden 
ze wszystkich instytucji, państw, reżi­
mów, impenów ma gwarancję, że pozo­
stanie do końca świata, chociażby ten 
świat stawał do góry nogami I

Kościoi nie boi się postępu zdrowego, 
naturalnego. I wszystko, co jest natu­
ralne i w przyszłości — ochrzci. A co 
jest nienaturalnego, sztucznego, g wał­
tem narzuconego, samo się wy kończy. 
Głupstwa tego świata niestety często 
dojść muszą aż do ostatnich konse­
kwencji, a potem zjedzą siebie same; 
niestety także i dużo ludzi niew'nnych 
pochłaniają.

Dlatego i my nie bójmy się o Kościół, 
o tę ecclesia sancta Dei. Nołite ti- 
mere pusiłus grex — słyszymy 
słowa Mistrz i Tamci drudzy niechaj 
się boją, nieszczęśni uszczśliwiacze 
ludzkości! Lucyfery przeklęte przez 
Bogal Ci, co głosaą, że ludziom przy- 
norzą szczęście, a przynoszą wreszcie 
Oświecimy, Buchenwaldy, Ravens- 
brückL Ov e lucyfery, co światło chcą 
przynieść, a przynoszą upadek naj­
słuszniejszy i cuchnące namiastki świa­
tła. zamiast prawdy — obi rydli we er­
setze.

Nie, takich „odkupicieli" ludzkości 
nie chcemyl Tych „odkupicieli', co nie 
chcą ofiarować własnego życia za dru­
gich, ale żąda, ; ofiary życia milionów 
innych.

Bo ich odkupienie — to egoizm, po­
żądanie! A po . iada Pismo św. (Jakub 
Ad.) — pożądliwość rodzi grzech, 
grzech zaś wszelkiego rodzaju śmierć! 
śmierć dla jednostek, śmierć dla n »ro­
dów, śmierć wszelaką, śmierć nawet 
dla przyrody.

Czyż nie widzimy tej nieprzebytej 
przepaści między Odkupicielem Jezu­
sem Chrystusem, a wszystkimi pseudo- 
odkupicielami i antychrystami. Nie tak 
da wnośmy słyszeli, jak ów szaleniec, 
który chciał być „zbawcą " wołał: Niech 
cały naród zginie, jeżel„ ja swoich pla­
nów nie zrealizuję! Tak, cały naród dla 
jednego człowieka, a nie jak u Chry­
stusa Odkupiciela prawdziweg..^ „przy­
szedłem po to, aby żywot mieli’, * ■
raję się doi rowolme za nich! Widzicie,

bracia, tę przepaść!? Różnicę! Różnicę 
między niebem a piekłem, życiem i 
śmiercią!

Kościół Boży nie obawiał się nigdy 
wrogów zewnętrznych, ani prześlado­
wań. Zawsze z nich wychodził jako 
zwycięzca — i tak też w przyszłości 
będzie. Kościół ma czas — Kościół ma 
długi oddech!

Boi się natomiast Kościoł i my wszy­
scy z nim wrogów wewnętrznych — 
utajonych, ukrytych. Lekarz boi się 
choroby wewnętrznej: raka, suchot i 
innych, które toczą organizm i z po­
czątku są nieuchwytne, nikt ich nie 
zauważa, dopiero po pewnym czasie 
organizm się psuje i gnije. Tak też jest 
i w życiu religijnym, kościelnym. Naj­
większym, najstraszliwszym naszym 
wrogiem — to robak wewnętrzny, a na 
imię mu grzech, grzechy często powta­
rzane, grzechy, które się szerzą jak za­
raza — nałogi.

Oto wróg, którego się należy oba­
wiać! Grzech rodzi śmierć!

Dlatego grzech „śmiertelny — bo 
rodzi śmierć!

Bo zabija duszę — na wieki! Wiemy 
o tym! Grzech śmiertelny, nieprzeba- 
czony, bez żalu doskonałego — to 
śmierć wiekuista.

Lecz nie tylko śmierć wiekuistą rodzi 
grzech, ale — wierzcie mi! — także 
śmierć doczesną, powolną aie pewną!

Jeżeli my tu dziś tak licznie jesteśmy 
zebrám, jeśli na Śląsku dzielnego narodu 
duzc—to zasługa naszych rodziców, na­
szych przodków, poprzednich pokoleń. 
Tak, ci nasi rodzice, nasi przodkowie 
byli także ludźmi grzesznymi, słabymi 
jak i my. Umieli się jednak w odpo 
wiedniej chwili poderwać, nałóg prze­
rwać, pokutować, życiem ofiarnym 
grzechy naprawiać — życiem pełnym 
poświęcenia! Hołd składamy dziś tym 
naszym rodzicom i przodkom za ich 
upór ofiarny, upór pełen wiary! Wal­
czyli ze sobą, zmagali się o koronę zwy­
cięstwa!

Ale czy jesteśmy godnymi ich syna­
mi? Czy pokolenie nasze nie marnuje 
tej siły żywotnej, która tkwiła w tej 
ziemi śląskiej i jej ludziach ongiś? — 
Stawiam to pytanie jasno i odważnie 
C2y nie toczą organizmu żywego pew­
ne grzechy i nałogi, jak pijaństwo, jaL 
nadużywanie małżeńs'wa, jak zabijanie 
nienarodzonych, jak skrainy egoizm 
łatwizna życia?

Grzech rodzi śmierć 1
Czyż z naszej winy ten Śląsk jedna 

z najlepszych dzielnic naszej Ojczyzny, 
za 2—3 pokolenia ma wyglądać tak 
smutno, jak te hałdy umarłe tu w oko­
licy, ponure i bez życia? Czyż to życic 
ma u nas wyschnąć i czy tu ma powstać 
kiedyś pustynia?

Wiem dobrze i zdaję sobie z tc 
sprawę, że żyć życiem ofiarnym > peł­
ny m poświęcenia — to sprawa bvrazo 
ciężka i niemodna! Atmosfera życia no­
woczesnego, spoganiała, zmaterializo­
wana nie sprzyja temu. A jednak mu­
simy ją opanować, przezwyciężyć*

Tych, co dziś żyją i chcą żyć po Vv 
temu, nazwa się głupaami, szal* ńee*nil 
Bracia! Właśnie dlatego — wrńm 
was do szaleństwa, do szaleństwa Chry­
stusowego, do życia ofiarnego! Pałę­
tajcie o tym, że świat i przyszłoś? bę­
dzie naleceć nie do tych, co sziiłeją 
łatwizny, co się tanim kosztem pršelirz- 
gują przez życie, ale do tych, co umie­
ją żyć po b izemu, co um.eją dawać a 
me tylko brać, do tych, co według ptal 
misty „sieją we łzach — aby zbierać 
później w radości!"

Bracia! Pytam — czy jesteście zdolni 
jeszcze do tegc szaleństwa, tak potrzeb­
nego dziś światu i Ojczyźnie i przy­
szłam pokoleniom? Ty, bracie rodaku, 
coś obóz przeszedł i miał wciąż śmierć 
przed oczyma, ty, coś był na wielu fron ■ 
tach, i ty. co pracujesz w hucie i ko­
palni — i ty, co rolę uprawiasz, wy 
wszyscy, czy jesteście jeszcze zdolni 
do cichego oonaterstwa w rodzinie, w 
życiu osołistym, do bohaterstwa nie­
znanego któremu świat nie stawia pom ■ 
ników, ale z którego ten świat żyje?l

Niech każdy z was odpowu sobie na 
to pytanie. Każdy z osobna, bo to jest 
rzecz najbardziej osobista ofiara oso­
bista, choć w skutkach najbardziej spo 
łeczna. A jeśli masz obawę czy podo­
łasz, popatrz szczerze na obraz Tej, co 
umiała stać pod krzyzem, i powiedz Jej: 
„Matko Najśw.ętsza, Panno Piekarśka: 
mam mocne postanowienie żyć po bo­
żemu, bez grzechów śmiertelnych — ale 
czuję się tak słabym, grzechy moje u- 
pokarzają mnie. Pomoz mi, pomagaj mi, 
Ty, Matko łaski Bożej!"

I wierzaj mi. Bracie, „Jeszcze mgay 
nie słyszano, aby kto, uciekając się do 
Niej, Jej pomocy wzywając, miał być 
od Niej opuszczonym!"

Kiedy się zdobędz.esz na ten czyn masz 
najpiękniejsze zwycięstwo za sobą i 
przed sobą. Będziesz zwyciężał — z ro 
żańcem w rękul A kiedy ci będzie cięż­
ko, bardzo ciężko duchowo i fizycznie, 
powtarzaj sobie:N„któryś za nas krwią 
się pocił, któryś za nas był ubiczowany, 
któryś ciężki krzyz nosił." I nie zapom - 
naj nigdy, że po części bolesnej nastę­
puje zawcze — jeśli ją przeirzymasz: 
część chwalebna: Któryś zmertwych 
powstał — Któryś do nieba wstąpił — 
Który Ciebie, o Panno, w niebie uko­
ronował!

■

Ostatni tydzień czasu wielkanocnego

(Z kazania w czasie pielgrzymki niężów 
w P ekaraca w aniu 4 maja br.)
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Duch Boży a duch pogańsłwa
Ogniskiem, z którego wszystkie tajemnice 

Mas. ej Wiary świętej jakby promienie wy- 
choó.ę jest dogmat o Trójcy Przenajświęt­
szej, Bog jedynj w trzech Osobach. Prawdę 
tę przyi nóśj nam sam Pan Jezus. W Pismach 
świętych, które powstały przed Chrystusem, 
■ie mi jeszcze mowy o Trójcy Św.; bliższe

łedrak zapoznanie się z lyn Pismami wy- 
[azuje, jak Bóg przygotowywał ludzkość na 

późniejsze objawienie tego centralnego do­
gmatu. Bóg nie objawił wszystkiego od razu. 
Czasy przedchrystusowe wymacały, zęby 
wp erw zakorzeniła się i utwierdziła wiara 
w jedynego i prawdziwego osobowego Boga 
Pisma Starego Testamentu nie mi wij więc 
wyraźnie i o Duchu Św. jako o trzeciej 
Osobie w Bóstwie; niemniej dnak widzimy 
Jego działanie już w tych czasach w r< i- 
nly sposób się objawiające.

Niejednego może zadziwi, dlaczego Pismo 
iw. przedstawiając stworzenie świata mówi 
zarsz w pierwszych wierszach: a Duch 
Boży unosił się nad jakąś inną materię? — 
Pamiętać irzebr żc autor biblijny opisując 
pocz itki świata i dalsze jego dzieje, pisał 
J* pierwszym rzędzie do łudzi żyjących za 
iego czasów, ówczesnych Izraelitów, łzri e- 
lici żyli wtenczas wśród pogan, cz; to w 
Eg.p. czy później w Pale ynie. Z doku­
mentów odnalezionych w zniszczonych i za­
spanych miastach starożytnego Wschodu 
dowiadujemy się, ie ludzie zarówno w Ba­
bilonii jak i gdzie indziej żyjący orli tego 
zuania, jak«by wszystko pochodziło z jed­
ne»« pierwiastka, z materii — a mater-j 
tę były pra-wody. Zycie bowiem powstaje 
łam, gdzie wilgoć jest, wodę obserwowali 
starożytni na ziemi w rzekach, jezmrach i 
morzach, które otaczają ziemię, w źródłach, 
które wytryikuję z ziemi i zre=ztą w de­
szczu spadającym ze sfer górnych. Od wody 
Więc wzięło wszystko swój poi 14lek, świat 
cały i bóstwa; tak - i bogowie później do­
piero y wstali. I akim ło pojęciom pogań­
stwa przeciwstawia się autor biblijny sło­
wami: Na początku stworzy! Bog niebo i 
zier ię... a Duch Boży unosił się nad woda­
mi. N.e materia była na porzęiku, ale Bóg 
dal poczętek wszystkiemu i lej p-a ma teru, 

1 którą ówcześni uczeni uważali prawndy. 
Ducł Boży tchnął życie w materię przez 
Niego stw >rzonn i dzięki temu powstał ten 
cudowny świat. Tt.iżt „Duch Boży napeł­
nia", wcJług księgi Mądrości (1, 7), stale 
cały „kręg ziemi“. Tak całe Pismo św. od 
pierwszej i > ostatniej księgi przeciwstawia 
f ę materialietyc/nym pogięciom o wieczno­
ść matem.

Tym co rw erdzę, że i człowiek jest tylko 
matci.ę, ten sani Duch Boży przeciwstawia 
da szą prawdę, że czlow »k ma też i duszę, 
stworzonę przez Boga na Jego podobień­
stwo (1 Mojż. 2, 7. 1 20). Juz ówcześni ma­
terialiści, jak wyznaje autor ks. Mędrości 
(2, ! 5), twierdzili, ze nie tylko c:alo roz­
pada «ię w proch, ale że i dusza rozwieje 
się ak powietrze lub mgła: dlatego wedt g 
tří. 'hasla należy używać świata ■ jego li­
cie« $ jTodobnic jak to czynili ludzie >rzed 
potmein. O materialistach tego rodzaju mó­
wi .‘»uch B >ży, że niczym sę jak tylko „cia- 
len ‘ 0 Mojż 0, 3). A księga Mędrości o- 
strsrga ich, że kiedyś, tu sądzie Pańskim, 
p.-cpzę i poznaję swoje błędy, niestety za 
późno (rozdz. 5).

Owczesn. poganie wierzyli w jakieś ślepie

Er/czaac ieu.e któremu podlegają nie tylko 
idzie, ale i bóstwa. Najwyższy ; bogó-» ba­

biloński-h walczy z jjotworem mitycznym, 
aby p* ft « pokonaniu objęć wszechwladz- 
two nsu światen. które uwięź cne było z po
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siadar-řin „tablic losów" świata, będących 
w ręku owego potwora. Istniała więc we- 
dlwg poj*ć pogan wyższa siła ponad boga­
mi. Duch Boży natomiast objawił, że naj­
wyższą istotę jest Bóg sam. On kieruje 
wszystkim według swych wszechmędrych 
planów odwiecznych. Już Józel egipski daje 
temu wyraz wyjaśniając braciom, że nie oni 
go posłali d > Egipt", ale Bog sam, aby uczy­
nić go później dcb.odziejem kraiu, ratując 
jego mie zkai ców jak i ich samych od głodu 
(I Mojż. 45, 5—8). Autorowie biblijni czę­
sto wyraźnie podkreślają, że „Duch Pański* 
posłał Mojżesza, Jozuego, Sędziów, Królów, 
Proroków, bądź to aby wybawić naród z nie- 
doji fizycznej bądź tez, aby go przyprowa­
dzić na drogę przykazań.

Cala historiografia biblijna owiana jest 
Duchei 1 Bożyri, Wozak On sam jest głów­
nym autorem Pism świętych. Wystarczy tyl­
ko porównać dokumenty ówczesnych pisa- 
rzy pogańskich z Pismami biblijnymi. lam 
przemawia duch wojowniczy, barbarzyński, 
ns •lonalktyczny; szczególnie autorowie na­
pisów asyryjski«! z prawdziwą rozkoszą

ANirt A WOLNA GÓRSKA

W Zielone Świątki
l ciemno-błękUnej cz ary nocy 
R inek wychyli1 się radosny.
Płomienie otuliły ziemię,
P. zyb>-aną w kwietny przepych wiosny. 
Już wiatr roitoizyl su o je kr zydla, 
tP świat niosąc hejnał Świąt Zielonych — 
Odnowi ieła przyjście wielbi 
Chór drzew i kwiatów rozmodlonych.
Ty łączny się wzbita ją glosy,
V elbiące Ducha Stworzyciela. 
Dziękczynnym hymnem pod niebios y, 
Peine zachwytu i wesela,
Z‘ wiat odnawia w swej mądrości, 
Użyźnia twardą glebę duszy 
I nie ustająt u swej twórczości, 
Ciemności więzy w sercach kruszy.
0 Duchu życia, Duchu laski.
Od virer ne źródło wszeehmądrości,
Odnów oblicze nasiej ziemi 
Nierh pokój, zgoda tu zagości —
Niech zapanuje milost bratnia 
/ kres położę nienawiści.
Królestwo Boże przyjdzie wtedy
1 obietnica Twa się ziści.

opowiadają, jak wojska ich znęcały się nad 
podbitymi ludami. Nigdy nie przyznają rię 
do jakiejś klęski, tylko donic a o samych 
zwycięstwach, choc ai ska linąd wiadomo, że 
mijało się to z prawdę. Natomiast histo­
rycy Izrael, przyznaję często, jakich cięż­
ki n klęsk doznał ich naród, jak utracił swo 
ją w ilność i musiał iść na wygnanie. Autor 
biblijny tłumaczy to jako karę, którą Bóg 
zesłał na Izraela za grzechy jego; bo Bóg 
Izraela jest Bogiem sprawiedliwości, święto- 
ici i piawdy, który i swego n rodu nie 
! zczędzi, Kiedy na to zasłuży.

Zasadnicza różnica zachodzi i między pra­
wem Izraeli a kodeksami prawa ówczes­
nych kidów wschodnich. Kodeks Hatrunura- 
biego, króla babilońskiego (ok. 1950 przed 
Chi.) wspomina na wstęj ic różne bóstwa, 
aie prawo same o nich milczy. Prawo z*4 
Izraela jest oparte na prawdzie: „Jam jest 
Pan Bö twój' Kto zabija człowieka albo 
krzywdzi go w inny sposób, nietylko krzyw­

dzi człowieka samego, ale obraża i Maje- 
stat Boży i sprc radża klątwę i pomstę nie­
ba na siebie. Dlatego mówi Bóg już do 
Kama brat«>bój( y: Krew brata twego wole 
dniflo do mnie z ziemi (I Mojż. 4, 10). 

Duch Boży potępia wszelkie gwałty i te 
których dopuszcza się władza na poddanym. 
Nabot bronił ojcowizny swojej przed za­
chłannością własnego króla, A Tuba, i przy-

Slacił to śmiercią swoją, którą spowodowali 
ezabel, żona Achaba, ale tez oboje król 
i królowa, zginęli później sami gwałtowną 

śmiercią, jak im było przepowiedziane 
(i Król. 21, 1—19). ] Du wid, król Izraela, 
zawinił ciężko; dopuścił 6ię mordu i cudzo­
łóstwa. Tedy przychodzi Prorok Natan wy­
słany przez Boga, aby przed tawić Dl vido- 
wi ciężkość winy i nakłonić go do pokuty. 
Bóg widząc jego skruchę przebaczył mu 
» nę; pokutą zaś była sroga, bo trwała przez 
całe życie jego. F noganie mieli poczucie, 

‘lociaż nie wyrobione pojęcie o grzechu; 
czyny swoje przypisywan przeznaczeniu. 
B-ak u nich, co jest najważniejsze, skruchy 
i żalu. Błągaię stale swe bóstwa, żeby od­
daliły od nich bóle i cierpienia, o I tórych 
wiedj »li, że maję jakiś związek z grzechem. 
Nie znali też Zbawiciela, który według ob-

tawieii udí ieloayełi Izraelowi przez Ducha 
łozepo, miał przez mękę i śmierć rwoję 

zbawić cala ludzkość. Magia i sztuka czaro • 
dziejska była u pogan ledynym środkiem, 
który miał zakryć w ,z i':ie braki moralność 

Prof. T. Zieliński pisze (Hrllen.zm i Ju­
daizm I str. 121), że u Izraela sztuka zabita 
zos‘dla w řwyn zarodku, kiedy Bóg zakazał 
wykonywania łigur i ob.azów. Ale°też trze­
ba w edzieć. jaki kult balwochwali zy oddi - 
wano wówczas kamieniom i obrazom Izrael 
był nie mniej skłonny do bałwochwalstwa 
od i.inych ludów ówczesnych; me on bjwiem 
wynalazł pnwdy o ,-unym prawdziwym 
bogu. Zaś edagogia Duchu Bożego wymo­
gi la odpowiednich środków, aby uchronić 
lud przed bałwochwalstwem. Że Duch Boży 
nie był wrogiem sztuki, wymka chociażby 
i notatki I Król. 7, 14, według (tórej król 
Salomon pow erzył wykonani- różnych prac 
i urządzeń przy budowie świątyni Jerozo­
limskiej wy* sztalconeinu Fenicjaninowi (któ- 
rego ojciec był poganinem) z imał t Tyr. 
A itor biblijny wspomina również, jak już 
pi r.'ea potopem ludzie oudowali miasta, wy­
rabiali instrumenty muzyczne i inne przió- 
mioty. Nie to on potępia, ale że nœtçp w 
kulturze nie szedł w parze z moralnością, 
która coraz bardziej upadała (1 Mojż. 4, 
17- 24). Słynęła Fenicja i Babilonia i Egipt 
ze swej sztuki, kultury i nauki; ale to wszy­
stko zginęło; po wielkich pałacach zostały 
tylko gruzy, które odkopuję dzisiejsi archco 
loó/y. Zaś mały Izrael, który nie zdobył się 
ani na wynalezienie alfabetu dla Pism swo­
ich, przekazał ludzkości w tych Pismach 
ducha swej religii, ujawniającego się w wie­
rze w Boga, Zbawiciela i Przykaa ania Boże, 
którą wzbogacił i uszlachetnił Du«h Boży, 
odkąd według Proroka Joela (3, 1) napełnił 
On ludzkość całą.

Dzi iiejsza ludzkość znutei izhzowana ma 
w:ełe cech wspólnych 1 duchem pogaństwa 
wyżej zobrazí wanego. Zapatrzona jest za­
nadto w ogień materiálny, który ożywia fa­
bryki, koleje i p ece; brak jej ognia Ducha 
Bożego, który by oświecił rozum a zagrzał 
serc* ludzkie do większej miłości. O nim ta 
mówi Psalmista: Ody tchnienie im (stwo 
rżeniom) odbieracz, ustaję j w proch powra 
ca ją; lecz tchnij swoim tchnieniem a znowu 
powst mą i stworzysz nowe mmi oblicze 
(103. 29- 30)



JADWIGA HfcHKHARDT

Orężna pąć
Szeroko zarosłe gałęzie jabłoni skąpo wpu­

szczają światło do izby. Słońce dopiero co 
zaszło. Jego jasnym blaskiem dyszą jeszcze 
ściany dor.rsiw bi elore, droga piachem sza­
rym sypan i i niebo skowronkami rozśpie­
wane. A w izbie mrok. Ciemnozielony, 
drżący, jak te listki ,ablonLi stojące] za ok­
nem.

Szymon pochylił się w krzes e. Ręka się­
ga po skórę owczą, co włosem długim grzeje 
■horę nogi. Zsunęła tię z ko'an, sni zau- 

wjzyl, kiedy. Palce gładzą splątaną sierść. 
Żółte, skurczone palce. Oczy w sulce zmar­
szczek błądzą po stole, po arkuszach zapi­
sanego papieru. Zielony mrok rozcieńczył 
i zamazał inkaustowe znaki. Mimo to sta­
rzec czyta — bo czyta z pamięci.

„Wtedy Hanuś niespodziewanie otoczył 
miasto. Barbai a, ks—zna pani na Pszczynie, 
broniła i ię dzielnie ze swym rycerstwem 
Kmiecie i cechy pszczyńskie nie wpuściły 
wroga do grodu. Sromotnie pociły musiał 
Hanuć uchodzić..." Przez okno rozwarte 
wpadły do izby dźwięki dzwonów. Potem 
zaś głośną falą wbiegać poczęły rozmowy 
ludzi, co gromadki mi, nie spiesząc, szli 
drogą.

Szymon zwraca się do okna. Przez gałę­
zie drzewa widzi plot, za płotem drogę.

Już po nabożeństwie. Zaraz tu beds 
— o. już idą.

Kilku starszych i mtoaszych włośrun 
skręca ku niskiemu domkowi Szymona. Cięż­
kie krok* w sionce.

— Wejdźcie! Wejdźcie! Już was przez 
okno dojrzałem. P'etrze, zapal lampę. Tam, 
na półce. Dolej jliwj.

— Pochwalony! Idziem protlo z kos- 
cioła.

— Posłuchać idziem. Wasrvch opowieści
— K.edy to nie moje opowieść., nie moje, 

Janie. Ktoś inny przędzie tę opowieść nad 
światem, nad naszym grodem; ja ją ,enn 
spisuję. Jestem jako to pióro ułomne w Pa­
na Boga ręku...

— Ojcze Szymonie, zacznijcie czytać od 
początku — pros* Pietrzyk — przywiodłem 
Marcina, ten jeszcze nic nie wie.

— Nic uie wie? nie możi być! Każdy zna 
te opowieści tue op- »icści, boć ręka Bo­
ża bwiaem włada. Wywyższa pokorni i 
omza butne Doświadcza umiłowane, a złe 
ar„e nierychliwie... Kaiązę i.ś.kołaj, mał­

żonek naszej pani Barbary, nie pu izczal z 
rąk miecza. Wacława, pinj na Racibórz. 
brata ■ wego, nie oszczędził, choć 1tn mniej­
sze niż on wziął dziedzictwo. I umarł, a 
pan był wielki. A Wacław zemstliwy i chci­
wy rzucił się na Barbarę. Wydarł księstwo. 
Płonęła Pszczyna. Płonął Rybnik, Wodzi­
sław — Wacław zagarną ' wszystko, co 
wprzódy w proch obrócił — i umarł i takoż 
prochi n się stał. Lecz jeszcze me m.stały 
dla księżnej pani sjiokojne cz isy. Boć długo 
diuteir mistrz pracuje, nim rzeźba gotowa... 
Samiście patrzeli na to: Hanuś rzucił Się na 
dziedzictwo matki1)- Obroniliście gród . 
przed człowieczą pychą, żądną panowania. 
Ale na jak długo r

- Ojcze, a może już będzie lepiej? — 
Pietrzyk odzywa się nieśmiało. -- Ksiądz 
pleban kazali, jako jeno modlić się trzeba 
i żyć spraw edfiwie, a Pan Bog będzie nas 
miał w swej opiece. Calutki miesiąc cho- 
Izrtism aa te dziękczynne nabożeństwa 
Bogu dziękowaliśmy, iż nasz gród ocalił, 
i prosiliśmy, by nas dalej strzegł...

— I będzie strzegł... choćby i Hanuś po 
raz drugi stanął r>wd grodem...

— Co wy powiadacie, ojcze Szymonie? 
Hanuś po raz drugi?

— Może i trzeci i czwarty. Burz nad na­
mi nie zbraknie. Jeno pamiętajcie dobrze: 
burzc słabych łamią, A mocno staj4 ci. co 
mocni są wiarą swoja.

Książę Jan, Hanusiem zwany, od dłuższe­
go juz czasu nu rusza się z zamku. \ni o 
Iowach nie myśli, ani do młociei swej mał­
żonki przemówi. Służba prześlizguje się ci- 
ciio pod ścianami — fcsięr m złość imota. 
Złość sroga a bezsilna. Nie zdobył Pszczy­
ny. Ruszył z wielkim hufcem i nii zdobył. 
Już Żoty zagarnął, Rybnik i Wodzisław a 
zgnieść? jak zgnieść?
Pszczyii.i wciąż mu się opiera! Jak ją

— .l ianie wielmożna pan : powiedzieć ka­
zała, iz bardzo prosi o chwilę rozmowy z 
księciem panem - dw órka mówi cicho i 
oczy ma spuszczone... Ile razy przychodziła 
już z taką prośbą, i zawsze nadaremnie.

Książe patrzy przez chwilę nieprzytomnie. 
W myślach pogrążony, nie dostrzegł wejścia 
służebnej.

Księżna pani? czy irhora? — dobrze, 
raę. — Gwałtownym krokiem idzie do kom­
naty małżonki.

Młoda małżonka księcia siedzi nad otwar­
tą księgą.

— Tyś chora, Pani?
Nie choram, Książę, porozmawiać z 

Wami -chciałam.
— Rozliczne sprawy nie pozwalają mi...
— Wiem, Pa.iie, a iednak ośmielę się o 

cos Was prosie, coś Wam przypomnieć...
— Co takiego?
— Co rokn. na odpust Przenajświętszej 

Trójcy, urządzaliśmy pac do Wodzisławia. 
Źimiem W“s prosić o to, byście ze mną ru­
szyli... — jaL C“ liedomówtone słowa drżą 
na ustach księżnej. Choć nie domówione, to 
jednak musza byc bardzo potężne, skoro 
książę głowę .puszcza i wzrokiem po kobier­
cu błądzi. A może sly izy te słowa? Możi 
ściany tej komnaty krzyczą mu w uszy wy­
razy, któn iyle rszj podchwytywały z go­
rących modHw księżnej: niech zaprzestanie 
rozPojów, niecn wróci na dobrą drogę, 
niech wi pomni, źe ojcem ma byc, mężem 
dobrym i panem sprawiedliwym!

— A kiedy ma być ta pać?
- Już za tydzień odpu< I — oodchwytuje 

księżna radośnie peina nadziei — już wiele 
pątników przez okno widziałam, jak idą 
drogą na Pszczynę z krzyżami, z pieśnią na­
bożną.

- Drogą na Pszczynę, z krzyżami, z pi« - 
Śnią tabożną — książę powoli podnosi

:vzrok. Cos w nim błyska złym. dzikim bla­
skiem. Coś się w nim śmieje szatańskim u- 
śmiechem - pójdę i ja droga na Pszczynę, 
na pąć, pójdę...

Dzień 12 czerwca 1402, dzień wigilii Ze 
słania Ducha Św., ma się ku końcowi. Z pól 
powracają do pszczyńskiego grodu ostatni 
kmii c e. Mieszczanie, z zapasami jaj, masła 
i ryb dążą Jo swych domów; spóźnieni 
pątnicy, spieszący do Wodzisławia ma odpust 
Przenajświętszej Trójcy przy kościele ojców 
franciszkanów, szukają w głodzi, schronie­
nia przed nadchodzącą noc; Zadzwoniły 
łańcuchy zwodzonego mostu. Most podnosi 
się wolno; żelazne zawoje zatrzasnęły się 
głucho. Na murach nawołują się czuwające 
straże. Mrok gęstnieje. Na niebie ciemnie 
jącyin gromadzą s*» czarne chmury — w po­
wietrzu cisz- wisi.

Na az wołania strażników stają się gwał­
towniejsze, wszyscy stróżując zbiegli się 
w gromadę i patrzą w jeden daleki punk'

— Wufżicie? lam! długi, ciemny wąż!- 
To .vojsko! Nieprzyjaciel!

Nie, nie wojsko. Widzisz te błysici wy­
soko w górze?

— Tek, jużci, 'o krzyże pątnicze błyszczą, 
to ipoźnieni pątnicy: Słyszycie? śpiew: ją!

- Ale skąd id?? Tak ich dużo!
Pierwsze szeregi długiej, płaszczem ciem 

nego wieczoru ok rytej proceji stoją już pod 
můrami fjrodu, Strażnicy na muracu wyraź­
nie wid»ą srebrem błyskające krzyże i zlo- 

haftowane chorągwie. Widzą izerokie 
plaszczt pątn cze i głowy kapturami kryte.

— Jędrych, słyszał«, . en szczęk? — pyta 
szeptem jeden ze strażników swego towa­
rzysza.

-- Słyszałem kby od miecza... ale to 
możi wiatr łańcuchy zitargąP. — Patrz, ko­
mendant przyszedł!

— Doką idziecie? — zwraca się konwn- 
daiir gromko do stojących pod můrami pąt­
ników.

Do Woozulawia idziemy! — odpowia­
da liden z blisko stojących pątników — do 
Wodzisławia na odpust Przenajświętszej 
Trójcy u ojców franciszkanów. Prosimy o 
schronienie na noc.

Otworzono dla pątników żelazne zawoje, 
most spuszczono. Przez otwartą bramę 
wkracza do grodu długa procesja. Pieśń 
pątników brzmi ponure, i coraz częściej ja­
kieś złowi«, izcze, spiżowe dźwięki mieszają 
się z jiobożna melodią. Wszyscy weszli.

I znowu szczęknęły łańcuchy podnodzon« 
go mostu, trzai nęly żelazne zawoje — i na­
gle. jak na czyjś cichy rozkaz, opadły z pąt­
ników ciemne pątnicze płaszcze Błysnęła 
zbroja pancerzy, spod kapturów wychylają 
sie hełmy rycerskie, krzyże pielgrzymie upa­
dły, a miecz« rycerskie wznoszą się w cie­
mne, jwchmume niebo. Zbrojny hufiec Ha­
nusia «toi w złowrogiej ciszy przed przera­
żonymi mieszkańcami »rodu.

Już z wi -Ik .... z wielkim wysiłkiem kreśli 
Szjnion literki Bożej opow.eści na żółtych 
arkuszach papieru. Już przed rokiem pisał 
o tym, jak Hanuś pod'« «çpem d> ual się do 
grodu. Jak stał się panem wielkim, księciem 
naimoznieiszym.

ïeraz pisze: „Tylko dwa lata panował 
zły książę Jan. Iłrai jego. Wacław, odebrał 
mu ręką zbrojną Rybnik Pszczynę, 2or* — 
odebrał władzę. Po księcia Janie, Hannaiem 
zwanym, ślad zaginął."

*) Księżna Barbara Orient byłe d«„z4 watka lia 
Bfisia. -nie aa pier izym reiem Pszczyny ale u e- 
by. dopiera aa drag«, ożm» «odstępu.

Poótowani i godna jest rodzina pijaka. Tracąc w jednym dniu to, co : 
napracował przez tydzień a może przez miesiąc, alkoholik wprowadza do swej 
rodziny nędzę, cierpienie, choroby, smutek. Niszczy jej szczęście, jej radość 
I pokój. Wypędza z domu ducha Chryr .usowego i wnv>si pod swój dach kłótnie, 
obrzydliwość, awantur*, wstyd — A już nie daj Boże, gdy rozpija się kobieta. 
„Niewiasta opiła — gniew wielki; zelżywoso i hańba jej nie będzie zakry+a" 
prr) 26, 11) Taka sutka pije "uechyoną śmierć moralną swej rodziny.

(z listu past. ł j isicopatw Polski)
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Jak stado dr kich, rozedr ganych ptaków 
pędzących gdzieś w nieznane, tak przewijają 
•ię wspomnienia z owych straszliwych, mę- 
czeńan ch dni, które choć już minęły bezpo­
wrotnie, to jednak w pamięci nozoetawily na 
zawsze n ezatarty ślad.

Dzień ? wrześiuu 1944 roku. Gestapo are- 
•zf. ". * »nie z żonę i wraz z innymi wywożę 
aa* do Pruszkowa. Na drugi dzień kieruję 
■as transportem do Niemiec. Otrzymujemy 
z ręk księdza ostatnią Komunię świętę.
t wrzesień. Noc. Pędzę nas w nieznane. 

I wceszcie pierwszy obóz koncentracyjny 
Gross-Rosen. W pierwszych dniach paź­
dziernika wcielaj? mnie w transport skie­
rowany do Mauthausen. Było nas około ty- 
sięca, młodych jak ja, ludz . Po przyjeździe 
kępicl. a następnie segregacja. Otrzynuoę nu­
mer — 10526«, po czym zostaję ostrzyżony 
czy raczej obskubany z włosów i zamknięty 
wraz z innymi w bloku na 24-go lzinnę Jcwa- 
ranlanne. Po tym okresie ..wypoczynku“ o 
łv icie i IZiemy do pracy w kamieniołomach, 
odległych o kilometr drogi od nasz *ro blo­
ku Schodziło się po 180 Ropniach w dół, 
gdzie każdy więzień musiał wziąć kamień 
wagi około 5Ö kg i nieść swój ciężar po 
schodach do góry, po czym ; r uci co na 
tere.ue obozu. Męka ta trwała 3 tygodniu 
Po tym czasie wystany zostaię więWym 
tean-norlem do k zw. komanda „Cement“ 
Eoensce, czyli obozu śmierci, odległego od 
M uthausen około 100 km.

Po przybyciu na m-ejsce, bez posiłku po­
gnano nas na nom? zmianę do Kamienioło­
mów w t. zw». „Steinbruch“. Pracowaliśmy 
12 godzin. Praca polegała na wrzucaniu ka­
mieni do lorek sk?d kamienie wędrowały do 
oh óbki. Po przepracowaniu kilku tygodni 
st?L-m się niezdolny do dalszej pracy Mi­
mo silnie nadwerężonej ręki i opudttuęc.a 
nóg, w których tworzyć się poczęła Ł zw. 
„flegniona“, biciem wypędzano mnie do tej 
katorgi. Rozpoczęła się moja gehenna. Po 
przepracowaniu duLzych kilku dni bez sil 
dowlokłem 6ię na rew.r. L .nieszczono irmie 
w bloku dla ciężko chorych, gdz.e miałem 
się poddać operacji.

Potzęłem się modlić goręco do swej Pa.ii 
I Oniekunki, Matki Boskiej, aby sprawiła 
cno, by do tej operacji nie doszło, gdyż ra­
ni moje nigdy nie zostałyby zagojone, śmierć

tnoję widz* dem już nieuniknionę. A jednak 
goręca módl twa moja zosťila przez ./łatkę 
Bożę wy luchana. „rlegmona“ ustępiła i ból 
m.nęł bezpowrotnie. Zo talem uratowany. 
Leżałem mu i ęc czai u, do dnia 3 marca 
1945 roku.

W krotkm czasie ponownie zapadłem na 
zdrowiu. W droaze ]> wrotnej na blok pa­
dłem bez p./ytomności na ziemię. Koledzy- 
wspólwęźniowie zawlekli mnie pól żywego 
n re.vir, w którym poprzednio przeoyi i- 
iem. Blokowy widzęc mnie ponownie u sie­
bie, wcięgnęł mnie na „czarni* k6iężkę“ na 
wymarc.e. Zl imany nzyrznie widziałem już 
moję śmierć. Jednał mc poddawałem s.ę, 
m mo srogich cierpień. Wierzyłem w ratu 
nek przedobrej Mali która pozwoli mi uj­
rzeć jeszcze dom mój i mym najbliższych. 
Modliłem się. Od trzech <ini nie miałem nic 
w ustach: Następn go dnia zjawia się mój 
prześladowca z bloku który widzęc tmue 
przy życiu z wściekłoś« wrzuanęl nade 
mnę:

— Ty muaisz zg!nęć!
Nic nie odj iwiedziali m gdyż nic j> wa­

let mi na to mój honor jeno w mysli po­
myślałem: „Stanie się tak, jeślf Bóg zechce". 
Po kilku dniach, kiedy udało mi się utrzymać

Íirzy życiu, każę ml stanęć przed ki »misję 
ekarskę. Opasły esman 6iedzi rozkraczony 

na stołku i kiwnięciem palca w odpowied­
nim kierunku decyduje o życiu lub śmierci 
tysięcy więźniów. „Komisja lekarska“: od­
bywa Się izybka Więźniowie ustawieni w 
długim, niekończącym się ogonku przecho­
dzę nago obek szafarza ‘stnień ludzkich. 
Zhhzam się po swój wyrok — wyrok życia 
lub śmierci. Niemiec wskazuje palcem w le­
wo, co oznacza: życie! Otrzymuję prowiant 
i zcetaję wypisary z bloku śmierci. Było to 
coś, co jeszcze od .zasu istnienia obozu 
nie urzytraiilo się nikomu. Skazaniec z 6 
ztuby wyrwał się z objęć śmierci i wrócił 

do pracy.
Dni m<jały w pracy i cierpieniach w sztolni 

kamieniołomnej. Był to o’:reo zał„mj wam - 
się httieryzm'i. I wreszcie wojska amery­
kańskie zbliżały się do naszego obozu Od­
głos walki spłoszył wszystkich obozowych 
katów. Zostabśray sami, niepewni jesz«« 
swego losu. Wieczorem na: tępnego dnia 
wkroczy1! Ameryk inie. Radość nasza nie 
miała graidc. Dzięki ni itycn miastowej pomo­
cy zdołano uratować tysięce w.ężniow, Jctó- 
rym pisana była śmierć.

Komunłat w sprawie 
pogrzebu kościelnego

_ Kuria Diecezjalna stwierdziła, że w o itat- 
nim czasie udzielono w pewnym wypadku 
pogrzebu niezgodnie i przepisami kościel­
nymi, przez co pow6talo wśród wiernych 
zgorszenie. Kapłan przyimu ęcy pogrzeb nie 
został dost tecznie poinformowany o st uue 
rzeczy, a mianowicie, że zmarły przez swe 
Dtanowisko wobec wiary i Kościoła i n .wet 
prząz odmówienie przyjęcia sakramentów 
iw wykazał że jię nie uważa za katolika 
i dliteeo też ceremonii liturgi ,-znych orzy 
pogrzebie »obie nie życzy. Kościół św. iza- 
nuje wolę_ każdego człowieka, tym więcej, 
gdT się jej wyraz daje w obliczu śmierci i 
dlatego tez po śmierci narzucać się nie cnce.

-śur.a Diecez dna podaje powyższe do 
publicznej wiadomości, by stwierdzić, ze 
przepisy kościelne co do udzielenia iub od­
mowy pogrzebu nadal wobec każdego o«>o- 
wię uję. Pogrzebu kościelnego otrzymać nie 
maże:
1. kto odpadl od wiary św. ”łbo został eks­

komuniko wany,
2. ktc popełnił samobójstwo ilbo zmarł w 

pojedynku,
3. Kto zajrgędaji spalenie swych zwłok,
4. kto życiem swżim dawał publiczne zgor­

zenie a zmarł bez zaopatrzenia (np kto 
żył w izi iim małżeństwie — bez ślubu 
kościelnego, kto naleia] do senty. kto wy­
stępował publicznie przeciw Kościolo’ i, 
kto przez dłuższy cza* nie spełniał swego 
ibowiazku wielkanocnego, kto w ogóle do 

kościoła nie chodził, kto zmarł w czasie 
popełniania grzechu, np. przy napadzie 
itd.).
Kuria -diecezjalna poleca wszyslkich 

grzeszników pobożnym modlitwom wier­
nych, by ťr rnajmu ej przed śmiercię pojed­
nali się z Bog cm i tak uratowali swą du­
szę, a nie sprawiali jeszcze przy pogrzebie 
pozostałej rodzinie podwójnego i inutku, że 
pogrzeb musi się odbyć bez udziału modłów 
Kościol u

Katowice, dnia 1l) maja 1947 r.
Bi cup lulioaz Biernek 

Wikariusz Genei alny

„Diabeł — czy nie diabeł*
Nowa sztuka lenie zn i Kazimierza Golby 
Pisarz ślęski. zn-ny czytelnikom ..Gościa“ 

z szeregu śmi łych artvkolów. wystawił o- 
becnie w Teatrze Miejskim w Sosnowcu 
ciek iwę sztukę pL „Di„beł czy nie i ut oł““ 
Rozgrywa się ona w lodowisku wif.jski(n> 
gdzie między innymi widzimy proboszcza, 
s irajęcego się uchronić swych p&ratian od 
następ: tw grzechu i zbrodni. Sztuka ta. od- 
znaczaięca się «ielkim napięciem dramaty­
cznym- a jednak me po. bawiona humoru, 
ma -zanse utrzymania sij przez dłuższy czas 
na afiszu. Poczętek przedstawień o godzi­
nie 19. Szcii góly w komunikatach prasowym.

. Młodzież na
Od szeregu lat utrzymuje się piękny zwy­

czaj. iż młodzież szkół i rednich i powszech­
nych przybywa tu licznie z pokłonem i hoł­
dem uo Maryi, «ćwyczaj to w swym Nało­
żeniu i w swej tormie bardzo piękny, lecz. 
co ważniejsza, w skutki ceruie dla uczestni­
ków nadzwyczaj bogaty. Skutki jednak za­
leżę od uaposoi lenia tych, co tu przybywaj?.

Nieste‘y wraz ze wzrostem pielgrzymek 
młodzieży daj.1 się zauważyć coraz w>ęcej 
ucieranie się ich charaktem. w wielu wy-

Ładk icł traktuje się je nie jako pielgrzymki 
■cz j ko wyrieczk. turystyczne na równi 

z O'cowem, \X ieliczk? itp 
Przybywaj?«^ tu w ten .posób młodzież, 

maj«:' czas ograniczony a dużo do odęaa- 
aia. ma zaledwie chwilę na zobaczenie Obi l- 
zu Matki Bożej, bo mus' się spieszyć, by

Jasną Górę!
widzieć inne rzeczy, bo za 2—3 godziny mu­
si jechać dalej, by zwiedzać inne miejsca 
i me ma po prostu możności wejść w siebie, 
zastanowić się, gdzie jest, ni =■ ma możności 
«xldani.i dziecięcego hołdu Królowej swej i 
Matce, nie ma możności szczerego pomodle­
nia się u Jej Tronu i wylaniu przed N,? 
3wych uczuć dziecięcych, a st?d laka „piel­
grzymkę“ zamiast korzyści uzkodę tylke au- 
chowf przyno ii, bo przyczynił się do oi ’ - 
bienia w młodz.cży tego oietyzmu i kultu, 
jaki dla Matki Bożej i Ja cnej Góry mieć 
winna.

Chlubnym jjod tym względem wzorem i? 
pielgrzymki akademickie, przeo wojnę urz?- 
dza..e. W tej przeto tak ważnej sprawie — 
ponieważ zbliża *ię okres pielgrzymek szkol­
nych — zwracam się do wszystkich Szanow­

nych Księży Prefektów, Katechetów, Kierow­
ników szkół oraz Katechetek, aby zechcieli 
zwracać uwagę na szerz?r? *ię, a tak szkod- 
1.W? niewłaściwość i by pielgrzymek ni |a„- 
ną Górę nie wł? «ano w łańcuch miejsc bę­
dących celem wycieczek turystycznych, lecz 
by traktowano je oddzielnie i to w duchi 
czysto religijnym w nastroiu czci c,a Matki 
Najświętszej i Miejsca św.

Pożądanym też jest bardzo, aby Szanowni 
Księża urządzając pielgrzymki szkolne po­
starali się, o ile tylko można, wy< powiadać 
młodzież wcześniej, gdyż tu na Jasnej Gó­
rze, wobec wielkiego napływu ’udzi, nieraz 
jest to wprost fizyczn? niemożliwości?.

Korzyst«ij?c ze sjx>sobno ici z tą sama, a 
bardzo u. lin?, próśb? zr. racam ię do Sza- 
n iwnych K iięży orgamzuj?cych pielgrzymki 
jfaraiialne. O. Piotr Markiewicz

General Zakonu OO. Paulinów.

170



Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Moi mieli Czytelnicy i Przyjociele!

Żt maj jest nojpiekniejsz miesiąc w ro­
ku, to kc..ay wie naspamięć. bo sie tak zaw­
sze pUalo w szkole — pamiftc ic? — J ik 
tak te stromy kwitncm, ■ wszyi tko w ogród- 
jcach kole chałpy zielenieje, to dusza sie 
śmieje i serce człowiekowi rośnie jak ten 
krein' w gorku z wrzącym tłustym.

Ale ino pół serca rośnie, bo drugn połów­
ka sie kurczy i maieje. Czamu? Bo człowiek 
musi sie ipommeč o tym, że jak ten uwoc 
na gałęziach i ta bania w ogródku dojrze­
je, to zarozki przydom złodzieje (patrzcie: 
Jojrzej — rłodzicj , 11 prz id tym: z elenieje 

— sie Śmieje! widz.oe, żt tyž bych mógł 
wiersze u sodzie!), tóż pi żydom te przejęte 
głobmki, łodrachy przeoszkliwe i pozbiera- 

jom ze stromów i z ogródków, co im do 
miecha wlezie, a co nic wlezie, to zniszczom 
i podeptajom, I to człowiekowi sie nie mo 
serce kurczyć, choć i tak ju* jest dość wy- 
ti"te, pogniecione i zaruściale? Nie ino 
skirz mojego ogródka 6ie gorsza — tobych 
jeszcze jako jjieebolol — ale że nikaj, kaj nie 
•pojrzy nic sie n;t mu e uchować przed zło­
dziejami, o to człowiekowi idzie i żółć czor- 
no człowieka zalywo jak pijok swojego 
cbroboka.

I to tak ze wszystkim, nie ino z tymi zło- 
dz.ejami ogródkowym! Tela jeszcze krom 
tego złodziei w.ększych tela na świecie zło­
ści, zowiści, niezgody, jeden by drugiemu o 
s la tek wyrwol! Człowiek by chnet zwątpił 
Bydzie to kejsik lepi abo nie?

T ikech se siod przy stole, po< et rzylech 
sie rękom i rozmyšlen,, czamu na świecie te­
la kramu (czamu — kramu!), lostudy i nie­
porządku.

I wiecie? mie sie zdo, żech wj myślill 
To skuli tego na świecie jest tela złego, 

bo ludzie nie uznowajom Zielonych Świątek.
Ho! ho! a co to za filozofijo? — dziwicie 

sie. - A po drugie — poi ecie — kto to 
nie uznowc Zielonych Swntek? Przecaż 
wszyjscy je obchodzyny, i żolnemu do gło­
wy nie strzeli, żeby je opuścić kłx# przesko­
czyć. No dobrze, ale pytejcie sie ino pier- 
tzego lepszego na di dze. na co sie obcho­
dzi Zielone ś* ęi Użyjecie tejatru! O tych 
językach ognistych i c lym szumie z nieba 
i o mowach w.ilortkic.i jeszcze tam możno 
niekiery bydzie co wiedzioł, ale co to mo z 
nami do czynienio a o my momy do tego, 
to bodej czy kto zgodnie.

Toż dejcie pozór! Święto Zesłania Ducha 
św mo nom przypomnieć — krom tych

wszystkich inkszych rzeczy, co o nich z ko- 
zitelnicy słyszymy — ie duch na świecie 
jest nojważniejszy, że wszystkim rządzi i 
kieruje duch a nie jakoś maleryjo, jak pada- 
jom tacy materialiści, że porządek, pokój 
i sprawiedliwość między ludźmi pochodzom 
od ducha, że duch i dusza so.n ivazniejsze 
jak ciało i sprawy — jak to pa lajom — ma­
terialnie.

Na świecie .om tacy i tacy ludzie. Jedni 
to som czcicitłe ducha — to som ci, co i 
Ducha św.ętego uznowajom, a drudzy to 
som czciciele brzuchn; to ci, co ani Duch. 
Świętego, ani żodnych inkszych spraw du­
chowych nie uznowajom, a całe życie slu- 
żom ino swojemu brzuchów, żyjom, _ >- 
biom, lotajom. sta .jom sie ino o to, żeby 
temu kochanemu brzuchowi dobrze było. 
Nie górszcie sie, że o czcicielach brzucha 
piszą. Som św. Paweł pisze w jednym liście 
o takich, co ich bogiem |est brzuc*i; to, wie­
rzą, tyż nie by da miot grzechu, jak o tym 
v.spomna.

Ci czc ciele brzucha — rozumie sie — 
wyśmiewaj >m się z nos, krześcijan i katoli­
ków, naigrowejoni sie z nos, padjjum, że 
my om s'iaromodm zacofani, nie pojmuje­
my życio i postępu i cejcego. - A nie my­
ślom te mądrale o tym, że jakby do­
prawdy im sie udalo zgnieść i w ygnać du­
cha, a na świecie zapanowałaby wiara w 
bizuch — wtedy byłby na świacie sto i ty­
siąc razy gorszy kram, niźli teraz jest. Bo 
jak ludztc nie uznowajom spraw duchowych, 
to tyż nie uznowajom Ducha Świętego (ani 
Zielonych Świątek), to tyż nie uznowajom 
ani duizy nieśmiertelnej, ani sun.ienio, ani 
nieba mi pielda, ani Sądu Bożego, ani wie­
czności, ani miłości bliźniegc, ani odpowie­
dzialności, a jaki— sie tego wszystkiego nie 
uznowalo, toby sie ludzie ntus.jli pozuzy- 
rać jeden drugiego. Slyszołech kejsik, że na 
rynku w Krakowie dwa psy tak sie pogry­
zły, że inu dwa ogony śnieb wstały. A z 
ludźmi byłoby jeszcze gorzej, jakby sie wy­
zbyli, wyzwolili z ducha, a jyny brzuchowi 
służyli. Jakby sie zaczęli ciepać bombami a- 
tomowymi, toby ani te ogonv śnich nie zo- 
taly, bo czy to je majom? Same diobly by 

były na świecie Pacocie, że tak by było pię­
knie? Sami widzicie, że zgroza człowieka 
biere, jak sit o tym romysli, coby to było, 
jak by na świecie nie duch ino brzuch za- 
panowoł.

\ po co nom to kludzicie? — spytajom 
mie sie czytelnicy. Dyć my nie noleżymy do 
tej sekty czcicieli brzuchal ŻU się wybrał

Kropieiel z tym kozaniem. to sie tyt zy ink 
szych, a nu. nos, hogabojnych czy elników 
„Gościa Niedzielnego“. Akurat tak. choćby 
ten ksiądz, co przezywo na kozaniu na tych. 
co ich w kościele nic ma.

Poleku!
Jak sie tak bożdy dobrze i azczyrze sobie 

‘ amer1-* przyjrzy, to bydz.e musioł przy­
znać, że może jednak troszka ia dużo czci 
tego I>jga-br.ucha, a za mało t mowo ducha. 
Przecaż 10 mc bez to tela między nami — i 
katolikami! tak! tak! — złości, zowiści, nie­
zgody, lostudy, nieuczciwości, złodziejstwa 
i cygaństw, niesprawiedliwości, bo sie lu­
dzie za dużo zagrzebali w tych sprawach 
ziemskich, materialnych — no orostu w 
sprawach brzucha.

_ W kożdym z nos siedź, kąsek takiego mate­
ři; listy i bez toch na początku padół, że lu­
dzie nie uznowajom Zielonych Świątek. abo 
za mało je uznowajom, bo nie uznowajom 
ducha. Kto jest materialista, ten nie uzno- 
wo Zielonych »wątek, choćby sie w ten 
dzień oblókł świętalnie i z uroczystom gę­
bom po świecie paradował. <~hoćby i ko­
ścioła nie opuścił.

Bo materialisty — to nie soi» ino te baso- 
ki, co wszystkiego majom za Ha, I dziod 
moż.e być za materialisty, jak ino o spra­
wach materialnych myśli, a zap^mino o du­
chu i o duszy.

Toż niech nom te Zielone Świętu zaś przy- 
pomnom, że duch jest nojważniejszy, że duch 
rządz i ino duch nu-- zaprowadzić na 
świecie porządek, „odnowić oblicze ziemi“. 
Ale my n.e_ śmiemy sic temu duchowi sprze­
ciwiać Stoi w Piśmie św.: „Ducha nie ga­
ście!“ — Nie wiem, jak to tam uczeni wy- 
Klodajom, ale myślą, ze ten gasi w sobie du­
cha, co za dużo dbo o sprawy ^emskie, 
materialne, brzuchowe.

Tóż terozi > możno już wiecie, kiedy na 
|v jecie bydzie lepi? W >edy, jak Zielone 
Święta przydom prawdziwie do uszanowa- 
njo. Im więcej bydzie w życiu ducha a my- 
ni brzuch., *ym lepi i piękniej bydzie na 
świecie.

Tóż nie ogląd ic się na żadnego, nie kry-
Îdcowaé za Jużo tańszych, nie przezywać za 

iżo na tych materialistów, ale zacząć od 
siebie samych — zniszczyć tego mawriali- 
s tycznego bożka u samych siebie.

A skąd mi sie dziś ta mądrość bien, — 
pado te? (Ze nib* godom o luderialistach i 
o bele czym, choćby z książki), — Dyć za 
t: kiego Kuby mie tyż nie musicie mieć! 
Dyć tyż nieraz — n e wymowiając — po­
czytam w „Tygodniku Pow zechnym“, abo 
w inkszej inteligentnej gazecie, a jak tam co 
troszka lej i “pokopią to prze :aż Wom to 
muga z tego uczonego języka na ludzko mo­
wa przełożyć, czy aie prawda?

No, tej prawda, tóż „VL’esolych Zielonych 
świąt“, wi solych i katolickich — zyczy

Stach Kropieiel.

Wielkie dni
W dniu 3 Maja przed majowym nabożeń­

stwem odbyło się w starożytnej farze św. 
Stanisława w Świdnicy na Dolnym Śląsku 
poświęcenie Obrazu Matki Boiikiej Często­
chowskiej, ufundowanego przez całe sp ołe- 
czeństwo polskie w Świdnicy. Obraz wykonał 
artysta malarz Putkowsk* z Częstoch wy.

Olbrzymia świątynia świdnicka zbudowam ł 
przez księcia Bolka II w roku 1330 wypeł­
niła się po brzegi: poświęcenia obrazu w 
abystuKji licznego duchowieństwa dokonał 
proboszcz miejscow; ki. prałat St. Mar- 
cfaewk . Podczas potwięcenia obrazu chór 
kościelny wykonał kantatę „Regina coeli lae- 
tare“ i „Królowo Poiski, opiekuj się n.m-“. 
Majowe Nabożeństwo tj.pi w ł ks. J, Pod­
kopat dziekan lignicki. Kazat ie o królowa- 
miu Marii nad Polską wygło 1 ks. Prałat 
Ma rohewka: po kaz'iniu nastąpiło ślubów a-

w Świdnicy
nie na wierność Matce Najśw. jako Królowej 
Polski. 1

Na drugi dzień w niedzielę po umie od­
była się wielka procesja po ulu ach miasta z 
poświęconym obrazem Matki Boskej Czę- 
slocho’ sk:-. W procesji tej wzięło udział 
około 2i ysięcy Polak 5w. Szły delegacje ze 
wszystkich parafij dekanatu świdnickiego, 
dluj ie szeregi stowarzyi zeń i związków ka­
tolickich. Najliczniej i najwspanialej repre­
zentowaną byla Soaalicja Mariańska para! ii 
św. Stanisława z Świdnicy.

Po powrocie procesji do kościoła farnego, 
naiiapił uroczysty akt poświęcenia miasta 
Świdnicy Najśw. Maryi Pannie, Królowej 
Polskiej. Ty iiącznc rze .ze z ogromnym wzru­
szeniem i płaczem powtarzały słowa poświę- 
cer i i ślubowania.

Na zakoń zenie uroczvatošci przybyli ]£.

arcybiskup wileński Jałbi vkowski i Ks. M. 
Klepać:. Biskup łódzki. Ki. Arcybiskup Jal- 
brzykowski wygłosił do lii znie zgromadzo­
nych rodaków przepiękne przemówienie, pw 
czym obaj B.jkuoí udzielili wiernym arcy- 
p “'er kiego błogo sławieństwa.

Cala ta uroczystość przyczyni Jię niewąi 
pliwie do poda e ienia ducha religijnego i 
patriotycznego wśród naszych rodaków na 
Ziemiach Odzyskanych.

V dni, cl 24, 25 i 20 maja odbędą się w 
■ iwięcimin Wiellcit uroczystości mc ,ańsk‘e, 

■a które zapraszają wszystsicłu czcicieli 
Najśw. Panay, Wspomóż*» di i Wiernych.

Ku. ks. Salezjanie.

Nie może aważać się za prawdzs- 
t*o katolika, kto nie spt-lni? swojego 

obowifzka wielkanocni go.
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\Owidze} WYDARZEŃ
O Sklad nowego rządu f. .mcusk.eg. Po 

Imtąp leniu komunistów rząd p *m. Rama- 
diera -klada się z 12 socjalistów, 6 postę­
powych katol-ków (MRP), -i radykałów i 2 
niezależnych. Na miejsce 5 min komunisty­
cznych weszło do rządu 2 ministrów kato­
lickich i 3 min. socjalistycznych

O Austria-, grozi. Austriacki min. spr. 
zagr , dr Gruber, ponownie oświadczył w 
parlamencie, że Austria nigdy nie przyjmie 
traktatu pokojowego, który jie uzna je gra­
nicy z Jugosławią z czasu przed „Anschlus-
•tiii“.

O 12 zbrodniarzy przed sądem w No­
rymberdze. Przed amerykańskim trybunałem 
wojskowym w Norymbfdre simie 12 ge- 
netalów niemieckich za liczne zbrodnie wo­
jenne. Wśród oska. żonych są dwaj feld­
marszałkowie, List i Weiss, oraz generało­
wie Detta, Botłime i Kunz.

© Ładny dar. UNRRA w Czechosłowacji 
przeka ’.ata , rądowi czechosł wackiem 1 dar 
w* postaci 75 parowozów i 2 ty -- wagonów 
kolejowych, łącznej wartości <r>0 mil. kor. 
czeskich. Zapewne nie będzie się tam jeź­
dzić wagonami bydlęivmi, po ciemku, na 
dachach i na zde* żakach. jak jeździ się je­
szcze gdzie indziej.

0 Nowe groby Polaków. W lesie 3 km 
od Starogardu wykryto masowe groby Po­
laków. po nordowanych przez zbrodniarzy 
hitlerowskich. W grobach tvch jpoc/ywa 
około 7 tys. ofiar.

© Węgiel i kół s na Odrze. 7 Koźla pizez 
Wrocław Jo Szczecina ruszyły transpo1 ty 
węgli i koksu.

© Nowe umov ý handlowe. W najbliż- 
srun czasie Polska podpisze 3 u ino w v han­
dl iwe ze Szwajcarią. Austrią i Jugosławią. 
Iian/akcjc eksportowe przeprowadzamy z 
lurcią i Bułgarią. którym dostarczymy 19 
tys. tor rur wodociągowych i 10 lokomotyw.

0 Z Angiii do P«ic,ki 7. zarejestrowa­
nych w konsulatach R, P w Anglii 38 tys. 
żołnierzy polskich chcących wrócić do kra­
ju, wróciło do Poiski 16.500.
0 Warszawa dawnie* i dziś. Przed woj­

ną Warszawa l.czyła 1.289.000, a dziś liczy 
550.000 mieszkańców.
0 Cieszýflsk.e zagłębie gaza ziemnego. 

Ukończono i oddano do użytku gazOv-ag 
Dębowiec -Ośwęcun- -Kraków, który bę­
dzie oJprowadz» do miast Polsk poludnio- 
..ej z Krakowem na czele guz ziemny z re­
jonu Skoczowi.

0 Nieletni *patriauci. Przez repatriacyj­
ny punkt etapo vy w Dziedzicach przeszło 
dotychczas 1400 dzieci polskich, wracających 
do kraju, głównie z Niemiec. 7. tego 9Q0 
dziec odnalazło swycn roazicow lub rodzi­
ny przez P. C. K.; 110 dzieci znalazło opie­
kę w rodzinach zastępczych. Dzieci, których 
rodzin dotychczas nie odnaieziom , umiesz­
czono w ró/nycn społecznych zakładach o 
piekuńczych (i LIK Katowice Rybnik — 110 
dzieci), w. K O. P. w Katowicach prze­
znaczył 100 tys. zł na pomoc dl? nieletnich 
repatriantów.
0 Ofiara Katowic na odbudowę Jasia. 

M. R. N. w Katowicach przekazaln z fun­
duszów miejskich zl 50 tvs. na odbudowę 
Jasła miasta polskiego całkowicie zni: zczo- 
nego podczas dzialau wojennych.
0 Wynalazczość robotnicza. W komisi i 

wynalazczości przy Ceuti. Żarz. Przemysłu 
Hu niczego jest 137 (.omysłów-wynalazków 
robotniczych, z czego 88 pomysłów znajduje 
się w stanie realizacji Zastosowanie tych 
pomysłów ma dać rocznie 33 mil. zl osz­
czędności. Najwięcej pomyków pochodzi z 
hut: ..Batory", „Florian“. .Pokój' i „Bo­
bre

I Komunia sw. w rodzinie
Uwagi praktyczne dla matek

Dzień I-ej Komunii św. jest świętem nie 
tylko dla dziecka, ale i dla całej rodziny i 
cała rodzina powinna dołożyć starań, by 
we wspomnieniach dziecka dzień ten został 
naprawdę „najpiękniejszym dniem"

Już w przeddzień przygotować należy 
wszystkie części ubioru, (tak dla dziecka ,ak 
i reszty domowników), by nic było w «.mno 
święto zbyt Jużo bieganiny i zdenerwowa­
nia w dnmu. Na osobnym stoliku, przybra­
nym w serwetkę i kwi ity, rozłóżmy gotową 
sukienkę czy uoranko, świecę, mirt, chustecz- 

E, książeczkę, różaniec. Dziewczynce wy­
tłumaczy .natka, że ta b'-.a sukienka ozna­
cza symbol iej czystej duszy, ze ubierając 
się tak odświętnie, czyni to nie ze względu 
u i ludzi, ale na chwałę Bożą, że skromna, 
clusćby płócienna s-ikienka może być Bogu 
milsza od jedwabnej, jtzeli tylko «rce bę­
dzie czyste i godne na przyjęcie Pana.

Rano trzeba dziecko obudzić na czas, by 
mogło spokojme odmówić pacierz poranny 
i u? c/as się ubrać. Krzywik wyrządzaj 
u/iecku te i.łatki, które zamawiają specjalnie 
fryzjerkę. Jakże miło i naturalnie wygląda 
gładko uczesana gl wka ewtl. z kokardkami 
w warkoczykach. Vt lose undulowane odbie­
rają dziecku cały wdzięk, a czasem nawet 
szpecą. A co najgorsze — dziecko rozpra­
sza swoją uwagę i łatwo splami duszę py­
chą i ply'VoScij.

Ostatn. akt w domu — to błogosławień­
stwo rodziców. Dziecko klęka matka i oj­
ciec kolejno składane ręce do modlitwy, od­
mawiają nnbo/n » „Niech cię błogosławi 
wszechmogący Bog Ojciec, áyn i D-ch 
Swiçtv“.

. to koć- oia wychodzi dziecko razem z 
rodzicami i rodzeństwem Przed wyjściem 
żtgit' się woda święcon . Najcenniejszym 
oodarunkiem rodziców i rojzeńslwa to 
przyjęcie i ofiarowanie Komum. św. w jego 
intencji. Jeśli już mowa o podarunkach, me 
wysilajmy się ha zbyt śwleuoe rzeczy. Od­
powiednim prezentem będą kwiaty, mszalne, 
krzyżyk, P: roo św., piękni tigurka Matki 
Boskiej, ob-azeb patrona Lub inny. kropiel- 
niczka. dobra książka.

W domu zasiadamy do stołu » pólnie, ca­
ła rodzina — dz.ecko między ojcem i mat­
ką. Stół nakryty jest białym obr-isem; jeśli 
go nie ma, to przynajmniej miejsce dz ecka 
nakryte jest erwetką : oydobimie kwiatka­
mi i mirtem, /aprjszajac najbliższych krew- 
"yeh, nie zapominajmy o rodz cach chrzest­
nych. \X spoiną modli iwą rozpoczynamy i 
kończymy posiłki lematem rozinow przy 
-loie są w-pjmn'ena . odziców c .ch amu 
1-ej Komunii św. opowiadani* rodzinne. — 
br„n beze żadna obmow i lub złośliwa kry­
tyki. Zwalczajmy nieszczęsny zwyczaj _/ę- 
siowania gości, a co gorsze — dziecka, 
wódką. Kieliszki na atole i alkohol nie licu­
ją z tym dniem uroczystym.

Często tak bywa, że matka, zajęta spra- 
wam. kuchennymi, nie znajduje dosyć cza-u 
na to, hv zająć się dzieckiem i by razem z 
nim pójść na popiołu toiowe nabożeństwo. 
Dz.en ten wi en być zarazem świętem 
maiki. Prace kuchenne mogłaby przejąć 
najstarsza córka albo krewna. Przez cały 
d* »fi należy okazać dziecku dużo miłości i 
poszanowania, by wyczuło, jak w.elkiej do- 
śtąpiło godności, przyjmując 7bawicieb do 
serca swojego.

Pięknym zakończeniem dtda to Wspólna 
modlitw a wieczorna, do której dz.ecko za­
pali swoją świecę i postawi ą na ołtarzyku 
domowym czy pod krzyż. Pomodlipiy się w 
intencji, „by dziecko zachowało jak najdłu­
żej duszę erystą“. A. L.

°»*rw$zy w diecezji katowickiej kościół św. Floriana
W nied'elf II maja — w v “to hutnic­

twa . sira a-twa - dokonal J. E ks. bisk. 
Siar sław Adamski poświęcenia terenu pod 
kościół św Floriana w Chorzowie. Na pla­
cu pi ť/iiac/nnvm pod przyszły kościół u- 
staw, to s.p |ir/eszło l> tvsięcy hutników i 
metalowców z 0 zakładów pracy z general­
nym dyrektorem Centralnego /.ar.ądu Prze 
my*iii tiul niczego inż. Borejdą na czele, o- 
koł i półlora tysiąca strażaków z Chorzowa 
i okolicy oraz rzesze publiczności.

Uroczystość zagaił prezydent miasta ť ho- 
rzov.a Polc/ik. po czym wręczył ks. Bisku­
powi dokument własności placu przezna­
czonego pod budowę kościoła św. Floriana, 
patrona hutników i strąśaków. Nastąn la 
nisza połowa, którą odprawi! ks. prób. Och 
man. Po poświęceniu terenu pod pi zyszly 
kościół ks. biskup Adamski wygłosił ka­
zanie,. Arcypasterz wskazał na to, że budu­
jący się kolciół to piet wszy kośt ioł jkki 
wezwaniem św Floriana w diecezji _ kato­
wskiej. Również sąsiednie diecezje nie po- 
tiaJają takiego kościoła. Kościół św. Flo­
riana w Chorzowie — w centrum przem.slu 
hutniczego — to poirzeba chwili. Pogłębi 
on i utrwa’i wśród hutników i metalowców 
całego śląska kult ich patrona, świętego Flo­
riana.

Pu krótkiej przerwie ks. biskup Adamsiii 
■dal się do Domu hutnika w Chorzowie,

gdzie wziął udział w uroczy .ości odzna 
c że nia 500 jub latów i wy roznionycb pra­
cowników hut: Kościuszko, Batory i Flo­
rian. W wygłoszonym tam przemów eniu, 
Pasterz Diecezji wskazał na prawo każde­
go czloweka — <ak dyrektora jak lubotni- 
ka — Jo wolnego czasu, który by mógł zp- 
żyć dla siebie i rodziny swojej.. ,Nie prze­
stanę apelować do władz i sumień robotni­
ków" — mówił ks. biskup — „dopóki nie 
nadejdzie chwil-, kiedy niedziela “ędzie z no 
wu Dniem Pańskim, dniem odpoczynku i 
wytchnienia".

a niedzielę, 11 maja Komitet 3udowy 
Kościoła św. Floriana w Chorzowie zapo­
czątkował sprzedaż cegiełek na budowę iło­
wego kościoła. Komitet prosi o poparcie 
jego akcji.

Najprzew iciebniejszemu i Wielce Czcigod­
nemu jyrekiorowi Apostolstwa Chorych, Ks. 
Kanonikowi Michałowi Rękasowi, w Roczni­
cę Św>ęcen Kazańskich dalszej, długoletniej 
i owocnej pracy na niwie Kościoła, dla 
chwały Chrystusa na ziemi - życzą i pozo­
stają z głębokim szacunkiem

Lwowiacy
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